129. Do Celiny 

J. M. J. T.

Jezus †
8 lipca 1891

Moja Ukochana Celino,

krótkie Twoje słówko bardzo wiele powiedziało mo​jej duszy, było dla mnie jakby wiernym echem, powta​rzającym moje myśli…

Nasza droga Matka1 jest jeszcze bardzo cierpiąca; smut​ne to, gdy patrzymy na cierpienia drogich nam osób. Jednak nie martwię się tym zanadto; chociaż Jezus prag​nąłby bardzo radować się obecnością naszej Matki uko​chanej w Niebie, to jednak nie zechce odmówić naszym prośbom i zostawi jeszcze na ziemi tę, której dłoń ma​cierzyńska prowadzi nas tak umiejętnie i pociesza na wygnaniu życia…

Och! jakże rzeczywistym wygnaniem jest życie do​czesne, zwłaszcza w tych godzinach, gdy wszystko zdaje się nas opuszczać!… Ale właśnie wtedy jest cenne, wła​śnie wtedy jaśnieje dzień zbawienia2; tak, Celino droga, jedynie cierpienie może rodzić dusze dla Jezusa… Czyż to nie zadziwiające, że pod tym względem tak doskonale jesteśmy obsłużone, my, których jedynym pragnieniem jest zbawić duszę, która zdaje się być stracona na wieki?…

Szczegóły zainteresowały mnie bardzo, wywołując rów​nocześnie silne bicie serca… Ale podam Ci jeszcze inne, które nie są bynajmniej pocieszające. Nieszczęsny syn marnotrawny udał się do Coutances, gdzie znowu głosi konferencje, podobne jak w Caen. Zdaje się, że za​mierza przebiec całą Francję… Celino… A przy tym, do​dają, iż łatwo zauważyć, że dręczą go wyrzuty sumienia; odwiedza kościoły z dużym krucyfiksem, jakby pogrą​żo​ny w głębokiej adoracji… Żona towarzyszy mu wszędzie.

Celino droga, to wielki winowajca, większy może wi​no​wajca niż jakikolwiek grzesznik dotychczas nawró​co​ny, ale czyż Jezus nie może sprawić czegoś, czego jeszcze nigdy nie dokonał? Gdyby tego nie pragnął, czyżby obu​dził w sercach swoich małych oblubienic pragnienie nie​ziszczalne?… Nie, to jest całkiem pewne, że On bardziej niż my pragnie doprowadzić z powrotem do owczarni tę biedną, zbłąkaną owieczkę. Nadejdzie dzień, gdy on prze​jrzy3 a wówczas, kto wie, czy w nowej wędrówce po Fran​cji nie będzie dążył do zupełnie innego celu niż obecnie!

Nie ustawajmy w modlitwach. Ufność czyni cuda. Jezus powiedział do błogosławionej Małgorzaty Marii: „Jedna dusza sprawiedliwa tak wielką ma władzę nad moim Sercem, że może wyjednać przebaczenie dla ty​siąca zbrodniarzy”. Nikt nie wie, czy jest sprawiedliwym, czy grzesznikiem, ale Celino, Jezus daje nam łaskę od​czuć w głębi serca, że wolałybyśmy raczej umrzeć, niż obrazić Go. Zresztą to nie nasze zasługi, lecz naszego Oblubieńca, a nasze o tyle, że ofiarujmy je naszemu Ojcu w Niebie, aby nasz brat, syn Najświętszej Maryi Panny, powrócił zwyciężony schronić się pod płaszcz naj​miło​sier​niejszej spośród Matek…

Celino droga, muszę kończyć, odgadnij resztę, były​by całe tomy do odgadywania!…

Uściskaj w moim imieniu wszystkich4, a to, co ze​chcesz im powiedzieć ode mnie, będzie zgodne z moimi myślami!…

Teresa od Dzieciątka Jezus
i Najświętszego Oblicza

zak. karm. nieg.

  Matka Maria od św. Gonzagi.

2  Por. 2 Kor 6, 2.

3  Były ojciec Jacek Loyson, eks-karmelita, zmarł w Paryżu 9 lutego 1912, mając lat 85, pod ciężarem ekskomuniki większej. Przy jego śmierci nie było żadnego kapłana rzymskokatolickiego, lecz tylko jeden obrządku ormiańskiego, drugi grecko-schizmatyckiego i trzech pastorów protestanckich. Zauważyć należy, że zbłąkany ka​płan po​wtarzał nieustannie wezwanie: „O mój cichy Jezu”. Święta Teresa od Dzieciątka Jezus modliła się za niego przez całe swoje życie zakonne, ofiarowała też na jego intencję ostatnią Ko​munię św., 19 sierpnia 1897; był to dzień św. Jacka. Szczegóły podane Kar​me​lo​wi w Lisieux z wszelkimi zastrzeżeniami:

– Z Opactwa Saint-Maurice w Clairvaux: 19 sierpnia 1912.

„W chwili śmierci nieszczęśliwego, pewna uprzywilejowana dusza widziała, iż został oświecony w sposób nadprzyrodzony o grze​chach swego życia w całej ich rozciągłości. Widok ten stał się dla niego okazją do straszliwej pokusy, skłaniającej go do rozpaczy, zdołał ją jednak szczęśliwie przezwyciężyć”.

– Od ojca Flamérion SJ, wielkiego egzorcysty Francji: 25 sierpnia 1912.

Rezultat egzorcyzmu: „Zapytywałeś nas 25 sierpnia 1912 przez Dzie​wicę, czy Jacek jest potępiony. Otóż zmuszeni jesteśmy odpowie​dzieć, że jest zbawiony, wskutek wstawiennictwa Teresy i modlitwy świętych dusz zakonnych, zbawiony dla jednego spojrzenia zwró​co​nego na Pana naszego Jezusa Chrystusa, zanim stanął przed sądem, na chwilę zaledwie zanim został osądzony”.

4 Celina była wówczas w majątku Musse u rodziny Guérin, dokąd udała się na kilkudniowe wakacje, zmieniając się z Leonią tak, by kolejno zawsze jedna z nich była w pobliżu chorego p. Martin w Caen.
